Żegnaj Stary Roku – Witaj Nowy – 2005!
„Do tego tu domu wstępujemy,

Szczęścia, zdrowia Wom życzymy

Na tyn Nowy Rok!

Na tyn Nowy Rok!

Żebyście byli weseli, weseli

Jako w niebie Anieli...!”

Trzydzieści parę lat temu w Michałkowicach w okresie między świętami Bożego Narodzenia a Trzech Króli, chodzili od mieszkania do mieszkania kolędnicy. W białych komeżkach na paltocikach, z szopką i wyśpiewywali (a właściwie wykrzykiwali) takie życzenia, stukając do taktu kijem w podłogę.

Nie brakło oczywiście skarbonki, do której należało wrzucić jakiś datek – bo końcowa zwrotka żartobliwie ostrzegała: jak nic nie dacie to wom porwiemy...

Było to sympatyczne, ale ślad po tym zwyczaju zaginął i lata lecą już bez tych życzeń... może też bez odrobiny radości – dla oby stron, bo było to bardzo miłe.
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Życie za dawnych lat było skromniejsze – jak obrazek Nikifora oprawiony 
w prostą drewnianą ramkę. Łatwiej było o szczęście i wesołość anielską – jak 
w niebie. Życzliwość bliskich, uśmiech, wspólne świętowanie – już było wesołością.

Dziś jest wyścig do bogactwa, bo bogactwo, zdobyte obojętnie jakim sposobem jest obecnie kluczem do szczęścia, choć to szczęście nie zawsze anielsko się kończy.

W ilustrowaniu współczesnych marzeń o szczęściu trzeba by obrazu o wielkim formacie, w szerokich kapiących złotem ramach.

Człowiek otrzymał od Stwórcy we włodarstwo – ziemię. Otrzymał też wielki rozum, ale nie otrzymał władzy, tylko nakaz pracy i nakaz wzajemnej miłości.

Natomiast żywioły – woda, ogień, wiatr, wnętrze ziemi – zostawił Bóg ich własnym, zadanym przez Siebie siłom i zasadom działania.
Szatanowi z kolei udało się skusić Ewę i Adama do zjedzenia zakazanego owocu – „będziecie jako bogowie” – wsączył w nich pychę i w wielkiej mierze jemu w ciągu tysięcy lat ludzie służyli i dalej służyć będą.

Zastanówmy się – rozum, ta największa ludzka potęga, ma do dyspozycji wszystkie ziemskie nauki – chemia, fizyka, genetyka itp. Dokonuje niemalże cudów. Uważają uczeni, że uda im się uczynić człowieka nieśmiertelnym! Dokonują cudów 
a jednocześnie doprowadzają kulę ziemską do zagłady.
- Co 3 sekundy startuje w przestworza odrzutowiec. Niezliczone próby z bronią jądrową. Kiedyś na powierzchni, teraz tylko pod ziemią. Bez przerwy jeżdżące samochody, tiry i inne kolosy. Te drgania powietrza, ziemi, wody są przyczyną 
z powodów o których wiemy i o których nie wiemy trzęsienia ziemi na niebywałą skalę, powodzie, tajfuny, cyklony, huragany – tak częste i tak ogromne, jak nigdy dotąd.

Kula ziemska przyspiesza obroty wokół swojej osi, a my dziwimy się, że klimat się „poplątał”. Matka Przyroda i zwierzęta nie mogą się w tych zmianach znaleźć!
Ludzie poważni nieśmiało w wypowiedziach przyczyn tego zamieszania i klęsk w naturze sięgają do przepowiedni królowej Saby, do Biblii i do Apokalipsy. A był przecież kiedyś potop, pożar Sodomy i Gomory i inne.

A co powiedzieć o niekończących się wojnach, rozbojach, terroryzmie? 
O wyuzdanych rozrywkach i używkach?

.
.
.

I cóż temu winien utrudzony Stary Rok? Dźwiga Staruszek w swoim worze na odchodnym nie prezenty, jak św. Mikołaj, ale ciężar naszych pretensji, niespełnione marzenia, zawody, dramaty.
A tak przecież chciał żebyśmy za jego „urzędowania” byli szczęśliwi, weseli, jako w niebie anieli...

To nie Twoja wina, że tak nie było, więc nie czyń sobie wyrzutów i żegnaj Stary 2004 Roku, a 2005 Roku witaj i niech świat oprzytomnieje, żebyśmy żyli spokojnie i byli szczęśliwi!









Maria Sokołowa

